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Różne obyczaje naszej ludności z dawnych lat, jak zabobony, zaklęcia, leczenie znachorskie ludzi i zwierząt domowych, mocna wiara w cuda, że kiedyś ludzie doświadczali ich w różnych okolicznościach, a dziś tego nie dostrzegamy. 
Uprawa roli w dawnych latach, jakimi narzędziami i jaka była siła pociągowa, wół i krowa, i drewniana socha, po pewnych latach przychodziło ulepszenie, pług żelazny i koń jako siła pociągowa. Spod takiej techniki wychodziły słabe urodzaje, a z powyższego wynika, że ludność żyła biednie. 
Dalej wspomniano obyczaje weselne, pogrzebowe, pożary wsi i zapobieganie pożarom przez różne zabobony, jak obnoszenie miejsca pożaru święconymi ziołami i modlitwami. 
Dawne budownictwo wsi, dawne ubiory naszych ludzi. Jakimi naczyniami kuchennymi i stołowymi posługiwali się nasi przodkowie: cała rodzina chociażby była dość liczna, jedli z jednej glinianej miski i drewnianymi łyżkami, ale żyli w lepszej zgodzie i przyjaźni, w wesołym nastroju życia na co dzień. 
Dawne współżycie sąsiedzkie i w rodzinach było szczere i życzliwe, jesienno-zimowe wieczory schodzili się sąsiedzi do jednego domu i rozwijali przyjacielskie rozmowy długie godziny.
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Krótki szkic historyczny o Pomygaczach

Działo się to w roku 1319, jak pojawili się pierwsi osiedleńcy w dzisiejszych Pomygaczach. Tłumaczy się to na podstawie przeczytanych dawnych starych dokumentów, dziś już nieistniejących, zniszczonych podczas wojen. 
Pierwsze osiedla naszych przodków przed wiekami były budowane nie w miejscu dzisiejszej wioski, lecz o 2 kilometry na południowy wschód, w tak zwanym dziś uroczysku, za borem pod rzeczką. Było ich trzynaście rodzin Białorusów, niemających nazwisk, a mieli wśród siebie wójta imieniem Michaił. Nasuwa się pytanie, dlaczego ci nasi przodkowie tam się osiedlili – w miejscu bardzo niskim, na dzisiejsze czasy?
Nazwa tej osady nie była Pomygacze, a Kowalowce, pochodząca od kowali, bo było w grupie tej kilku kowali. Ślady tych osiedli pozostały prawie do dzisiejszych czasów, do niedawna wyorywały się kawałki czerwonej cegły i plamy rdzy jako ślady po kowalach. Od miejsca wyżej wymienionych zabudowań w stronę północną, około 600 metrów wśród pastwisk dzisiejszych, to znaczy w roku 1950, leży legendarne cerkwisko – kupa żwiru, co prawdopodobnie do budowy cerkwi nie doszło, a tylko były przygotowania do budowy, bo w czasie, kiedy się pisze o tym, przeprowadzono badania przez kopanie w danym cerkwisku i nie znaleziono ani zaprawy wapiennej, ani też żadnych szczątków betonu. A jednak przetrwało stulecia – przepowiadano z pokolenia w pokolenie o legendzie cerkwiska. Na przykład pasąc bydło na pastwisku koło cerkwiska w dzień bezsłoneczny, pasterze – nie mogąc wyczuć południa albo zbliżającego się wieczora – biegną na cerkwisko i kładą się na nie, przykładają ucho do ziemi, słuchają dzwonienia na pacierze południowe lub wieczorne, jakoby w zapadłej cerkwi dzwonią, ale to nieprawda, bo cerkwi tam nie było. I to przetrwało wieki, jedni drugim przepowiadali ten dziwny obyczaj.
Nasi przodkowie niedługo się utrzymali na miejscu wybranym przez siebie pod rzeczką za borem i zmieniła się nazwa z Kowalowców na Pomagacze. Wskutek działań atmosferycznych teren, na którym zamieszkali ci osiedleńcy, stał się bardzo wilgotny, a nawet bagnisty, a więc musieli się przenieść na wyższe miejsce, oddalone stamtąd prawie o 2 kilometry na północny zachód. Na pierwszym miejscu osiedlenia przeżyli około 75 lat. 
Po przebudowaniu się na nowe i wyższe tereny, zostali ci nowi osiedleńcy przydzieleni do majątku Renszczyzna jako pomoc majątkowi i od tego otrzymali nazwę Pomagacze i ta nazwa utrzymywała się prawie 200 lat, a gdy po 200 latach uwolniono ich z pomocy majątkowi, wówczas zaszła niewielka zmiana w nazwie wsi z Pomagaczy na Pomygacze, co przetrwało długie stulecia bez zmian, chociaż i dziś błędnie nazywają niektórzy: Pomigacze, Pomihacze. Pomihacze w roku 1558 należały do starostwa suraskiego. W tym roku liczba mieszkańców to: Rusinów 13 osób, Polaków 34, razem 47 osób. W tych czasach w Pomihaczach była karczma. Starostwo suraskie egzekwowało czynsz z dochodu karczmy 12 groszy, trzeba rozumieć, że to był czynsz roczny. O następnych przeżytych stuleciach naszych przodków dokładnych wiadomości nie mamy. 
W tym czasie, kiedy jest mowa o tym, to nasza wioska jest dość duża w stosunku do wsi sąsiednich, licząca 84 domów, a 112 rodzin – mieszkańców koło 500. Wieś nasza obecnie podzielona jest na trzy umowne części posiadające własne nazwy, a to: Howieny, Sierednianie i Rudniki. 
Howieny wyłączone są z właściwej wsi i oddalone około 300 metrów w kierunku południowym, oddzielone od tamtej równolegle strumykiem biegnącym ze wschodu na zachód, a liczące czternaście domów, mieszkańców – 77 w chwili obecnej. Pierwotnie powstała właściwa wieś Pomygacze z osiedlonych wyżej wymienionych Kowalowców w roku 1394. W dalszej rozbudowie osiedla zarysowuje się podział na Sierednianie i Rudniki. Co do czasu i powstania nazw nie ma żadnych danych. Uzasadnienie nazwy Rudniki zdaje się leżeć w tym, że w pobliżu znajduje się mokradło o podłożu torfowym z rudą, stojącą wodą i uroczysko zwane do dziś rudawiną. Nazwa drugiej wsi Sierednianie (rosyjskie sieriedina znaczy środek) pochodzi według ustnych podań z jej środkowego położenia względem dwu pozostałych części wsi. Nazwa Howieny pochodzi prawdopodobnie od powiedzenia „za huzunami” (określenie lokalne, z tak zwanego narzecza prostego), co znaczy po polsku, że „za podwórkami” już rozbudowanej częściowo wsi powstawało nowe osiedle, które otrzymało później nazwę Howieny. 
Przyległe do Howien wzgórze, obecnie żwirowisko wiejskie, nosi nazwę Kowalowszczyzna – od miejsca pracy kowali, ponieważ tu znajdowała się jedna lub kilka kuźni.
Brak jakichkolwiek dokumentów lub ustnych podań co do dalszej rozbudowy i życia wsi nie pozwala ustalić jej historii. Nie mamy żadnych wiadomości z życia wsi do czasu powstania listopadowego 1830–31. Dopiero to ważniejsze wydarzenie przynosi wiadomości o wsi. Jakkolwiek wiadomości pochodzą od ludzi, którzy wówczas żyli i działali, to jednak są bardzo skąpe. Świadczy to o tym, że Pomygacze nie włączyły się czynnie do powstania. 
Dominik Kajkowski, jeden z nielicznych uczestników powstania, opowiadał o zebraniach powstańców i ich zadaniach. Zadaniem miejscowych powstańców było przenoszenie wiadomości o działaniu oddziałów, organizowanie obrony czasowej na wypadek rabunku ludności przez władze carskie. W tym czasie stały warty w końcach wsi, które miały za zadanie kontrolować nieznane osoby przybywające do wsi. Mimo to kilkakrotnie oddziały powstańców przechodziły przez wieś, uzbrojone w zdobytą broń, w cywilnych ubraniach.
Mieszkańcy Pomygacz, uczestnicy powstania ścigani przez władze carskie, musieli po jego upadku opuścić rodzinną wieś, udając się – jak się wówczas mówiło – na polską stronę, do Królestwa Kongresowego, którego granica przebiegała na Narwi. Byli nimi Więcko i Bujnowski, którzy osiedlili się w Daniłowie w powiecie wysokomazowieckim. Tam się zagospodarowali i osiedlili na stałe. Rodziny ich do dzisiejszego dnia mieszkają w Daniłowie.
Dopiero rok 1833 przynosi dalsze wiadomości o życiu wsi, w tym roku nastąpił pomiar i podział ziem wśród osadników. Do tego roku ziemia nie była podzielona, a każdy z osadników uprawiał zależnie od swych możliwości dowolnej wielkości działkę. Z chwilą zwiększenia się liczby mieszkańców nastąpiła konieczność uregulowania ilości uprawianej ziemi, co w konsekwencji doprowadziło do podziału ziemi będącej własnością całej wsi. Podział nastąpił prawdopodobnie z inicjatywy władz carskich. Całe posiadłości wsi podzielone zostały na 43 równe części, gdyż tylu było gospodarzy. W związku z tym każdy z nich otrzymał 21-hektarowy przydział w 35 działkach, a to dlatego, że jakość ziemi była różna, było więc koniecznością rozdrobnić ziemię przypadającą na każdego gospodarza na 35 działek, w myśl tego, że podział miał być sprawiedliwie przeprowadzony, jak wyżej określono o podziale ziemi – na 43 uczastki1 (gwara lokalna) po 21 hektarów. 
Pozostało jeszcze kilkadziesiąt hektarów niepodzielonej ziemi, a pozostawionej jako wspólna własność w postaci ogólnowiejskich pastwisk, łąk i nieużytków piaszczystych, nienadających się pod żadne uprawy. Z pastwisk należy wymienić uroczyska, według miejscowej gwary: Zahorodnicze, Michałowo Bołotko, Jefina – miejsca bagniste, porośnięte olszynami. Druga wspólnota wiejska to tak zwane bory piaszczyste, porośnięte karłowatą sosną i jałowcami. Wydzielono też pięć ogrodów niewchodzących w skład 43 działek gospodarskich, były to ogrody tak zwane sołdackie, nadane byłym żołnierzom za 25-letnią służbę w armii carskiej. 
Jeszcze jedna wspólnota to łąka na Działkach, którą dzielono co roku podczas sianokosów na drobne działki. Powyższe wspólnoty wykazane w kilku uroczyskach stanowiły ciągłe okazje do kłótni sąsiedzkich, jak podział w sianokosach, nierówny porost traw w stosunku do całości wspólnoty, a wymierzyć trudno tak, ażeby wszystkie działki stanowiły równą wartość. Zebrane siano na jedno gospodarstwo ze wspólnej łąki obejmowało wagę około 500 kilogramów, a kłótnie przy podziałach i sianokosach trwały trzy dni. Następnie przez wiele dziesiątków lat trwały kłótnie i równie ohydne wyzwiska z powodu wspólnych zagajników na pastwiskach i w borze. Kto był bardziej chciwy i odważny, to więcej korzystał z wyrębów na własne potrzeby domowe. Taki stan życia kłótliwego trwał długie dziesiątki lat. 
Wiele ciekawych zjawisk przynosi nam ostatnia setka lat, to znaczy od roku 1850, z opowiadań ludzi żyjących obecnie, starych, około osiemdziesięcioletnich i pamiętających opowiadania swoich rodziców. Wspomnijmy lata głodujące, początek około roku 1878, bo trwało to 7 lat. Z jakiego powodu powstał głód? A otóż wynikało to z nadejścia temperatury silnie wilgotnej, czyli wielkich opadów deszczowych. Do dzisiejszych czasów zachowały się ślady oranych zagonów na wzgórzach, dziś nienadających się pod uprawę z powodu niskiej klasy ziemi piaszczysto-żwirkowatej, porośniętej obecnie karłowatymi borami. Jak wynika z opowiadań, na gruntach położonych na nizinach przez okres 7 lat ludzie nie orali i też nie siali, a ziemie te były porośnięte ostami niezwykłej wysokości tak, że gdy koń wszedł, czy też krowa, w wyżej wymienione chwasty, to go wcale nie było widać i trudno było wejść w te kłujące osty w celu odszukania zwierzęcia. W wielu wypadkach na najniższych miejscach i w szerokich rozmiarach zaczęły rosnąć wierzby.
Z opowiadań i z historii wiemy o tym, że nie było na naszych terenach kolei żelaznych, a więc z dostawą artykułów żywnościowych była sprawa niełatwa. Jeżdżono furmankami do Brześcia nad Bugiem za kupnem zboża, gdyż tam najprawdopodobniej było najtańsze. Z zakupionej niewielkiej ilości zboża nie wypiekało się chleba, a tylko placki z domieszką miałkich plew i tartych różnego rodzaju korzeni roślinnych. Odżywiano się też różnym młodym zielskiem, jak lebioda, mlecz... Ciężko przebiegał nędzny żywot naszych niedalekich przodków w głodujących latach.
Zwróćmy uwagę na inne zagadnienie w tychże latach – na odbywanie służby wojskowej. Jak to wyglądało: służbę wojskową odbywali nie wszyscy mężczyźni i nie było ustalonego wieku, jak dziś. Wówczas, kiedy zasłużył jakiś młodzieniec lub też starszy na brankę z przewinienia u swego pana, pod opieką którego się znajdował w czasach pańszczyzny, za karę był wydawany władzom carskim i wcielany do służby wojskowej na 25 lat.2 Podróż takich rekrutów, zebranych w grupę, odbywała się pod ochroną carskich prowodyrów na daleką Syberię na piechotę. Uciążliwa i mozolna, trwała do roku czasu. 
Po odbyciu swojej długiej i ciężkiej, ćwierć wieku trwającej, służby wracał ów żołnierz podstarzały, złamany na życiu do swych bliskich. W nagrodę za tak długą służbę po powrocie otrzymywał działkę ziemi o powierzchni 1 hektara, tak zwany ogród sołdacki. Z drugiej strony tracił prawo własności z gospodarstwa rodzinnego. Dopiero budował domek na swej zasłużonej działce, żenił się i zaczynał życie, niby wolne, mając lat 50.
Jedna taka chatynka żołnierska dotrwała do naszych czasów, do roku 1953, przestała około 120 lat. Chatynka z ciosanego drzewa, o wymiarach 16 metrów kwadratowych, mająca trzy małe okienka, które czapką można zasłonić. Okienka z szybami zielonego koloru od starości, bo świeciło w nie słońce i płukały deszcze przez 120 lat. Podłoga i piece z gliny i kamienia. Mieszkał w niej Michał Pańkowski. 
Warto w kilku słowach omówić umeblowanie wnętrza mieszkania. A mianowicie podstawowe meble dawnej wiejskiej chaty: łóżko zbite z kilku desek, nieprzedstawiające żadnej wartości jako mebel. Drugim meblem był stół o takiej samej wartości i stołek do siedzenia mogący pomieścić trzy osoby. Następnie sprzęt gospodarstwa domowego: wiadro, garnek, patelnia i kubek do wody. Pościel zaś stanowiła słoma oraz kawałek potarganej i brudnej derki. 
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[image: ] „Chata Pańkowskiego Michała”, zdjęcie zrobione 5 stycznia 1957
Przed kilkudziesięciu laty przed chatą Pańkowskiego rosły potężne grusze – dzikie, zasłaniające chatę od ulicy i tworzące zacienienie od słońca. Grusze były posadzone zaraz po pobudowaniu chaty. Wraz z Pańkowskim wszystko kończyło swoje istnienie.
Rozwój budowy i ulepszenia w budownictwie wsi postępowały bardzo powoli w dawnych czasach, a jednak dostrzegano co pewien okres zmiany, w każdym razie widocznie na lepsze, wygodniejsze i bardziej dostosowane do potrzeb i wymagań człowieka. Do roku 1885 nie było w Pomygaczach ani jednego domu murowanego z cegły ani też z innych materiałów ogniotrwałych. 
Rozpaczliwe wydarzenie w Pomygaczach w roku 1885 – była to jesień, burza, grzmoty i pioruny. Ludzie przerażeni oczekiwali nieszczęścia, a niektórzy, wznosząc ręce do góry, wzywają ratunku Bożego. Ale nie pomagają błagania, pioruny trzaskają. Na złą wróżbę wbiega zając do wioski, jak dawniej starzy ludzie opowiadali, przebiegł kawałek wsi i koło Kondziora zawrócił w ogrody koło gaju. W tym momencie piorun trzasł w zabudowania Wysockiego, pożar rozprzestrzenia się gwałtownie, bo ku temu sprzyjają słomiane dachy. Tłumienie pożaru jest w ogóle niemożliwe. A straże pożarne w tym czasie nie istniały. Spłonęło dziewięć gospodarstw całkowicie, dla nich był to rok nieszczęśliwy 1885. Do dzisiejszych dni ten pożar jest upamiętniony. W miejsce spalonych budynków drewnianych i krytych słomą pobudowano drewniane domy, a na granicy zakończenia pożaru – gdzie zając zakończył swój bieg, tam pożar stłumiono – ludność postanowiła postawić krzyż na pamiątkę. Na fundację krzyża wpłynęły dobrowolne składki pieniężne. Krzyż drewniany, wysoki przestał w tym miejscu 94 lata.
Po wielkim pożarze wsi zaczęto budować domy z cegły, jednak unikano tego z powodu większych kosztów pieniężnych, jak też wielkiego nakładu pracy fizycznej. I jeszcze jedna przyczyna odstraszająca od budowy z cegły to to, że drewniany domek bardziej suchy, a tym samym lepiej odpowiadający wymaganiom zdrowotnym człowieka.

[image: ]

[image: ] Zdjęcie zrobione 5 stycznia 1957
Chata budowy postępowej, jakie budowano około 1880 roku – mająca dość duże, jak na owe czasy okna, podłogę z desek, okucia przy oknach i drzwiach, jak również piece z drzwiczkami. Dach też ulepszony w wyglądzie i w praktyce: ma szczyty z desek, okienko dla oświetlenia poddasza. A nie, jak dawniej, ze słomy stożkowate.
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Co pewien czas postęp w budowie wzmaga się, domu już nie nazywamy chatą. Budowany w latach ostatniej wojny 1940–1941 fundament wysoki z betonu, kamienia i cegły, okna duże, piece kaflowe, dachówką kryty. Jak na wiejskie warunki wygodny, jasny i zdrowy.

Z opowiadania starych mieszkańców Pomygacz spod słomianej strzechy
Z dawnych opowiadań – jak się budowało wieś? Wzajemna przyjacielska pomoc sąsiedzka była przy zwózce z dalekich odległości materiałów budowlanych, przeważnie drewna z lasów. Lasów państwowych i dworskich w niedalekiej odległości nie było, a przeważnie lasy były koło Supraśla, koło Wasilkowa, to odległość od Pomygacz około 30 kilometrów. Sąsiedzi, przyjaciele jechali, przywozili kloce drewna budowlanego, pomagali w budowie osady sąsiedzkiej, bo żyli w tych czasach wieśniacy wszyscy biednie, za materiały budowlane trzeba było płacić, a pomoc sąsiedzka bezpłatna. Była taka przyjacielska: ja jemu dziś, on mnie jutro.
W dawnych latach, około 1880 roku, nie było we wsi żadnego budynku murowanego, a tylko drewniane i kryte słomą, a tej słomy na pokrycie dachów, jak domy mieszkalne, stodoły, obory brakowało – i nie tylko na pokrycie dachów budynków gospodarczych, a nawet na wyżywienie stworzeń czworonożnych, jak koń, krowy, owce, brakowało słomy. Ale istniała w tych czasach w naszym społeczeństwie taka dobroczynna życzliwość i ofiarność. Zbudował ktoś jakiś skromny budynek, wyczerpany finansowo do reszty, bo za drewno musiał płacić, fachowca do budowy trzeba było wynagradzać, a na pokrycie dachu budynku brak środków. W tym wypadku korzystali z dobrodziejstwa społecznego – jechał biedniak chudym koniem od wioski do wioski i prosił „dajcie pęczek słomy na pokrycie dachu”, przyjacielsko dawali.
Jeżeli ten ktoś uzyskał dobrodziejstwa i tej słomy zgromadził według potrzeby, to teraz dalsze dobrodziejstwo sąsiedzkie. Według miejscowego zwyczaju była w modzie tak zwana floka – schodzili się sąsiedzi, kręcili słomę w tak zwane babki, dwie wyrównane, w rękach garstki słomy, około 8 centymetrów, skręcało się podwójnie powrósełkiem w tak zwaną podwójną babkę. Pokrywanie dachu odbywało się sposobem dobroczynnym.
Ponad 100 lat temu mało było we wsi materiałów wyrobów fabrycznych, przeważnie różnych płócien odzieżowych i pościelowych, a w życiu rolniczym były potrzebne worki do zboża, do ziemniaków. Takie płótna na potrzeby wiejskie wytwarzały kobiety ze lnu, tu też była w zwyczaju pomoc sąsiedzka. Z rosnącego lnu na polu trzeba wytworzyć włókno, a z włókna wyrobić płótno. W życiu wiejskim darzyły się kobiety wzajemną pomocą przy tarciu lnu do wydobycia włókna, klepaniu, czesaniu i przędzeniu na drewnianych kołowrotkach, dawniej mówiło się „na kołkach”. Kobiety wiejskie przy tych czynnościach pracowały po siedemnaście godzin na dobę. Ażeby sen nie zmorzył przy przędzeniu w nocy, to schodziły się do jednej chaty, przędły do późnej nocy i śpiewały różne piosenki religijne i świeckie, a opowiadań do śmiechu było bez miary.
Jak ludzie mieszkali dawniej: chatynki budowali niewielkich wymiarów, wzorując się jeden na drugim, 6 na 7 metrów, a nawet i mniejsze. Dotrwały dawne chatyny do naszych ojców, którzy nam przekazali domy ze szczepanego i ciosanego drewna. Byłem obecny przy rozbiórce budynku z ciosanego drewna – to była tańsza obróbka materiału budulcowego. Chaty bez podłogi drewnianej, a tylko klepisko z gliny, bo deski były drogie, tartaków do przecierania drewna w okolicy bliskiej nie było, a przetarcie kloca drewna na deski było kosztowne dla biedniaków.
Warto przypomnieć, jak odnawiano taką polepę z gliny w chacie, to znaczy na jakieś święto kobiety rozrabiały w jakimś naczyniu glinę na rzadki płyn i tym polewały to klepisko w pomieszczeniu domu. Po tej działalności posadzka stawała się odnowiona żółta, ale po wyschnięciu gliny kurzu w chacie było dość gęsto, a przy tym mnożyły się pchły i wszy, i inne szkodliwe nieczystości.
Dwie chatynki w Pomygaczach dotrwały do moich czasów, do roku 1910.
Urodziłem się dnia 23 marca 1901 roku we wsi Pomygacze, powiat Łapy, w rodzinie chłopskiej. Ojciec mój posiadał gospodarstwo rolne o powierzchni 7 hektarów i miał na swoim utrzymaniu rodzinę składającą się z dwunastu osób, w tym dziesięciorga dzieci. Byłem najmłodszym dzieckiem. Tak licznej rodzinie ojciec nie był w stanie zapewnić z posiadanego gospodarstwa podstawowych środków do życia. Toteż pięcioro dzieci zmarło, nie przekroczywszy 10 lat. Z pozostałego rodzeństwa, łącznie ze mną, nikt do szkoły nie uczęszczał. Dwóch braci po ukończeniu terminu zostało rzemieślnikami i założyło własne rodziny, a dwie siostry wyszły za mąż. Ja pozostałem w domu. Do szkoły uczęszczałem w roku 1911 tylko trzy–cztery miesiące. Stąd wyniosłem umiejętność czytania i pisania. Do śmierci rodziców pomagałem im w pracy na roli.
Zaczynam przypominać i pisać, przekroczywszy 72 lata życia. Po wielu latach odtwarzam w pamięci wspomnienia, jakby to było wczoraj. Będę pisał, jak było w pewnych okresach, a jak jest – dla porównania. Dziecko od wieku 7 lat może już pamiętać swoje dobre czy złe przeżycia w rodzinie.
W roku 1907 rodzina nasza składała się z sześciu osób, to znaczy: babka 90 lat, ojciec i matka, dwoje małoletnich i starszy brat, dorosły kawaler. Warunki mieszkaniowe: kuchnia 12 metrów kwadratowych, pokój 23 metry kwadratowe; umeblowanie: jedno prymitywne łóżko i szlaban3 rozsuwany do spania na dwie osoby, ława pod ścianą do siedzenia na pięć osób, parę stołków na trzech nóżkach oraz bardzo prosty stół z desek – i to wszystko stanowiło umeblowanie wiejskiej rodziny w owych czasach.
Urządzenie pościelowe i jego wartość dla rodziny: pościele własnej wytwórni domowej pochodzące z lnu i pakuł, przędzione i tkane na krosnach, tkanina farbowana na różne kolory i oczywiście dobierane ciemniejsze, ażeby się prędko nie brudziło. Na całą rodzinę była tylko jedna pierzyna i trzy poduszki – jedna z pierza, a dwie z jakichś floków4 fabrycznych. Na łóżku i pod pierzyną spała mama z córką, babka zaś spała na pryczy przy ścianie, ja z ojcem sypiałem na szlabanie, przykrywając się do spania odzieżą, w której chodziliśmy na co dzień. Brat dorosły sypiał na podłodze, za pościel służył worek wypchany słomą targaną, a przykryciem był jakiś skromny dywanik zgrzebny. Tkanin fabrycznych na pościele i na koszulę w tych czasach nie używano. W zimowym czasie w chałupie było dość zimno, okien dubeltowych nie było wcale, toteż pojedyncze szyby były grubo pokryte lodem, tak że nie było widoku na podwórko ani na ulicę. Taki stan rzeczy trwał szereg lat.
Odżywianie się rodziny w tych czasach było bardzo skromne, nie zapewniało normalnej egzystencji człowieka.
Wiejskie potrawy były najczęściej dość chude: kartofle, krupnik, kapusta, barszcz bez mięsa, tłuszczu zawsze używano oszczędnie, bo świniaka chowano przeważnie na roczne święto na Boże Narodzenie, bo to czas zimowy, to łatwiej przechowuje się od psucia się. Mocno solone słonina i szynka można dotrzymać do wiosny i dalej, takie mięso mocno solone utrzymywało się do ciepłego okresu, ale ono traciło swoją wartość odżywczą i smak. Hodowali też owce na kożuchy i mięso na tak zwaną baraninę, to mięso zużywali w krótkim czasie po zabiciu, bo do przechowania na dłuższy okres nie nadawało się.
Jakieś zupy, tylko mleczne, i chleb razowy pieczony domowym sposobem, z grubej mąki, mielonej w żarnach oczywiście ręcznie, to było podstawowe pożywienie rodziny. Mięsa i słoniny było bardzo mało, zabijano jednego świniaka około 120 kilogramów raz na rok na sześć osób rodziny – to by wypadało: dzienna porcja na osobę około 5 dekagramów. A mleka też za wiele nie było, bo były dwie krowy źle żywione i bardzo chude. Cukier kupowano tylko na roczne i wiosenne święta, i to niewiele. Ale jedzenie, chociaż skromne, smakowało dobrze. Cała rodzina jadła z jednej glinianej miski i drewnianymi łyżkami. 
Pamiętam, że najdłużej utrzymała się stara tradycja gotowania potraw w piecach chlebowych w rodzinie Wysockiego Andrzeja, sposób gotowania w piecu chlebowym utrzymał się do roku 1915. Wsuwało się do pieca garnki widłami specjalnymi do tej czynności dostosowanymi. Spożywanie posiłków w rodzinie Wysockich: rodzina składała się z piętnastu osób zgodnie żyjących, jedli wszyscy z jednej dużej miski glinianej i drewnianymi łyżkami, bo tak było wygodniej gospodyni w obsłudze rodziny przy posiłkach. Ale higiena zdrowotna w przemyślny sposób była utrzymana w rodzinie, każdy z członków rodziny musiał jadać tą samą łyżką zawsze, toteż każdy miał swoją łyżkę naznaczoną, ojciec rodziny wyrzynał na trzonku drewnianej łyżki symboliczne znaki i każdy znał swój symbol. Uświadomienie rodziny było takie, że zmiana łyżki spowoduje zakażenie, będą tworzyć się tak zwane zajady, w kątkach ust mogą pojawić się pęcherzyki.
W bieżącym roku [1907] wesele bliskiej kuzynki. To znaczy ciotki córka Józefa Żmojchin ze wsi Barszczewo, ładna dziewucha dobrego wychowania katolickiego, zakochana w ruskim5 młodzieńcu Józefie Kołodko z Choroszczy. Wielka rozpacz była rodziców dziewczyny i różnych bliskich krewnych, że Józia, wychodząc za mąż za ruskiego, złamie postanowienia świętej wiary katolickiej. Pamiętam, zjechali się krewni do mojego ojca na naradę, bo Józia to mojego ojca siostry córka. Z tego powodu było wiele płaczu w chacie, ażeby jakoś zapobiec i nie dopuścić do zawarcia małżeństwa mieszanej wiary religijnej. Uradzono udać się do znachorki we wsi Niecki z nadzieją, że znachorka znajdzie skuteczny sposób na zerwanie miłości dwojga młodych ludzi, a wiedziano, że znachorka w Nieckach dokonywała podobnych czynności. Znachorka, kogo chciała połączyć, to dawała jakieś lubczyki w postaci ziółek, a kogo trzeba było rozłączyć, to robiła inne proszki, które miały być zadawane dyskretnie przy podawaniu posiłków. Jedna z ciotek, Michalina Muszyńska, zgodziła się pójść do znachorki i w krótkim czasie dostarczyć do siostry w Barszczewie środki zapobiegawcze przeciwko kochaniu. Zaczęto karmić Józię czarami, czas upływał, a młodzi kochali się dalej.
Nie pomogły żadne czarodziejskie zabiegi ani też płacz rodziny, młodzi szykują się do ożenku. Najtrudniejsze było do przeżycia rodzinie, że ślub córki odbędzie się w cerkwi prawosławnej, ale na to był wpływ polityczny, bo to działo się za panowania władzy carskiej. Moi bracia Bronisław i Antoni brali udział w weselu kuzynki, jak też w ceremonii ślubnej w cerkwi prawosławnej. Po powrocie do domu opowiadali, że ceremonia ślubna w cerkwi była więcej urozmaicona jak w kościele katolickim, ale dokonano to, co potrzeba. 
W bieżącym roku 1907 niedługo po weselu kuzynki żeni się mój brat Bronisław, to dla mnie była już wielka radość z powodu nadejścia czasu wesela. Rozumowałem w moim dziecinnym pojęciu, że u nas będzie wiele gości w domu, a przy weselu częstują cukierkami, to i ja coś dostanę, a po drugie to będzie dużo jadła dobrego, muzyka i tym podobne.
Działy się różne komedie weselne. Panna młoda parę dni przed ślubem obchodziła całą wieś i wchodząc do mieszkania, kłaniała się, ujmowała każdego obu rękami za kolana i pochylała głowę przy tym nisko, uzyskując życzenia w życiu małżeńskim, a niekiedy i dary w postaci zwijka lnu czy kawałka płótna.
Było też tak, iż po przyjeździe z kościoła od ślubu podkładano dla pary młodych pod siedzenia, gdzie mieli siedzieć za stołem, kożuch wełną do góry, ażeby bogato żyli, ażeby się kochali wzajemnie. Podano jedną łyżkę i jeden widelec dla obojga. Istniały także zwyczaje, kiedy przyjechał pan młody do domu młodej przed ślubem, stawiano stołek na środku izby i kładziono kożuch do góry wełną. Wówczas siadała panna młoda na przygotowanym miejscu, a druhny rozplatały jej warkocze, czyli – jak u nas się mówiło – kosę, dla okazania młodemu, jak piękne włosy wyhodowała, a pan młody musiał opłacić czym więcej, tym zaszczytniej dla młodej. Najczęściej płacono rubla.
Można przytaczać bez liku dawną ciemnotę. Zdarzały się wypadki, że panna młoda wymagała, ażeby do ślubu jechać w parę koni, to znaczy powinny być dobrane klacz i wałach w tym znaczeniu, że będzie rodziła synów i córki. A jeżeli zachodzi ewentualność jak w sankach – jeden koń – to w każdym razie lepiej wałach, a nie klacz. Było w zwyczaju obnoszenie chlebem i solą całego orszaku weselnego przed wyjazdem na stałe miejsce, ażeby żadne nieszczęście nie miało dostępu do młodych małżonków.
Szkoda, że nie mamy żadnych wiadomości z lat bardziej odległych od naszych czasów. To, co podane, jest przez ludzi starych, jeszcze żyjących, a przepowiadających słowa swoich rodziców. 
Nie można nazwać chwalebnym obyczaju, jaki występował długie lata podczas odbywania się wesel, gdy przybywa pan młody do młodej w chwili odjazdu do ślubu. Wówczas rajka wchodzi do chaty z batem i, uderzając po belce biczyskiem trzykrotnie, domaga się o błogosławieństwo rodziców i całego orszaku weselnego, po chwili słychać głosy rodziców i orszaku weselnego: „Niech Bóg błogosławi i my błogosławim”, powtarzane trzykrotnie.
Kiedyś wesela trwały cztery–pięć dni, zaczynały się w sobotę na wieczór, a kończyły się w środę. Było w zwyczaju swańkom [teściowym] szykować wielką wałówę, to znaczy w poszewkę od poduszki naładować wielkie bryły mięsa, chleba, bułek i różnych ciastek, więc z tego powodu przedłużało się wesele, bo trzeba było to wszystko skonsumować. Jak długo się odbywało wesele, pełne różnych dziwactw, drużbowie jechali na przodzie orszaku konno poubierani w różnobarwne wstążki, a swańki i druhny – wszystko jechało na wozach.
W czasie ślubu w kościele dokonywano różnych zabobonów. Starsza druhna, starając się znienacka narzucić welon na nogi młodemu, gdy już klęczą przy ołtarzu (w wypadku gdyby welon był za krótki, to należy narzucić sukienkę) w tym celu, ażeby przyszła żona miała zwierzchność nad mężem. Panna młoda wkładała do obuwia monetę, mając na myśli, iż pieniądze będą się trzymały jej całe życie. Zakładała też panna młoda podwiązki do pończoch z włókien lnu, ażeby len rodził na nowym gospodarstwie. Uważano też pilnie na palące się świece na ołtarzu podczas ceremonii ślubnych: jak palą się równo po obu stronach ołtarza, to ma znaczyć zgodne życie małżonków, a jak po jednej stronie któregoś z małżonków palą się jaśniej, to znaczy ta strona będzie miała silniejsze wpływy. A czasem zaistnieje ewentualność, że po którejś stronie zgaśnie jedna świeca – to ma wróżyć wczesną śmierć jednego z małżonków, zależnie po czyjej stronie zgaśnie.
Dalej obyczaj karygodny podczas akcji weselnej w czasie, kiedy młodzi po ślubie, po odbytych ceremoniach u panny młodej, jadą już na stałe miejsce do młodego. Bywa tak, iż przejeżdżają przez kilka wsi. Teraz następuje całkiem dziki obyczaj stawiania we wsi rogatek, zatrzymujących cały orszak weselny dla wyłudzenia okupu, najczęściej w postaci wódki. W wielu wypadkach wynikają ostre wymiany zdań, a niejednokrotnie dochodzi do bójek. Były wypadki śmiertelne. Dla przykładu podam fakt, jaki zaistniał przy rogatce zatrzymującej orszak weselny we wsi Bronczany. W dniu 7 lutego 1933 roku przy rogatce wszczęto kłótnię, grupa podpitych dzikusów zatrzymała jadących weselników, a weselnicy byli też nietrzeźwi. Po kilku sprzecznych zdaniach przeistoczyło się to w bójkę, w której został zabity młody człowiek ze wsi Bokiny. Takich rogatek trzeba było przebyć czasem kilka.
Było też tak, iż po przyjeździe z kościoła od ślubu ustawiony był stół na środku izby i ułożono na każdym rogu stołu bochenek chleba, to znaczy cztery bochenki. Państwo młodzi obchodzili dokoła stołu i całowali chleb, a potem krajano ten błogosławiony chlebek i podawano gościom do jedzenia. W znaczeniu tym, że miało to sprzyjać dobrym urodzajom zbóż w nowym gospodarstwie nowożeńców. Jeszcze jeden drobiazg, który nie ma tłumaczenia ani ważniejszego znaczenia, to pana młoda dawała w przeddzień ślubu parę bielizny młodemu, w której to miał stawać do ślubu. Z opowiadań starych ludzi nikt nie umiał wyjaśnić, jakie to miało znaczenie.
Były i takie dzikie zjawiska. Na przykład kawaler chodził do panny dłuższy czas, a ożenił się z inną panną, to ta pierwsza, uniesiona gniewem, robiła różne czary. W dzień wesela przed odjazdem do kościoła wynosiła na drogę starą zdartą miotłę i układała w najmniej widocznym miejscu tak, ażeby przejechano przez miotłę. Cel miał być taki, że panna młoda w krótkiej przyszłości wyschnie jak ta zdarta i stara miotła i umrze, a on wróci do tej pierwszej. Jednak nie skutkowały powyżej wymienione czary. Wówczas robiła mocniejsze, przynosiła garść ziemi z cmentarza i trochę różnych ziół, zanosząc małżonkom i kładąc przy wejściu do domu, w tym celu, żeby ta znienawidzona rywalka musiała umrzeć.
Znaczne zmiany zachodzą w społeczeństwie wiejskim na przestrzeni minionych lat. Mamy tu na uwadze żeniaczki kawalerów wiejskich rolników. W dawnych latach, jak kawaler miał zamiar do żeniaczki, a miał podchodzące gospodarstwo rolne kilka hektarów ziemi, to pośredników, czyli tak zwanych rajków, miał od kilku dziewcząt, chociażby nie był bardzo przystojny, ale grunt to żywicielka ziemia. A odwrotna strona medalu – bywało i tak, że kawaler ładny, przyzwoity, wymowny, ale mało ma ziemi albo i nie ma wcale. Takiemu ożenić się było trudno, takich kawalerów nazywano batrakami, biedniakami. Taki biedniak mógł być tylko ogólnowiejskim pastuchem albo parobkiem u bogatszych gospodarzy.
W dawniejszych latach ludzie wiejscy żyli tylko sami z siebie, zarobków ubocznych poza rolnictwem nie było, a jeżeli ktoś zamożniejszy potrzebował wynajmu jakiegoś biedniaka, to płacił grosze, bo tych do wynajmowania się było dość dużo.
A rozważmy żeniaczki naszych chłopców w dzisiejszych czasach (rok 1988). Bogaci chłopcy nie mogą się ożenić, bo żadna dziewczyna nie chce wychodzić za mąż za kawalera rolnika. Każda marzy o wyjściu za chłopca, który pracuje w przemyśle i mieszka w mieście. W tym czasie w Pomygaczach jest jedenastu kawalerów do ożenku, oczywiście rolników, żaden nie znajdzie dziewczyny na gospodarstwo rolne. A kawalerowie powyżej 35 lat. Z tego powodu gospodarstwa są do likwidacji. W gospodarstwie trzeba pracować w letnim czasie po 14–15, a nawet 16 godzin dziennie. Praca przeważnie brudna i ciężka, ale starzy rolnicy do tego przyzwyczajeni. A młodym takie zajęcie nie odpowiada.
Nadszedł oczekiwany dzień wesela [brata Bronisława], zabito prosiaka na wesele, napieczono chleba lepszego niż zwykle, napieczono też tak zwanego korowaja (pszenna bułka), kupiono parę wiadrówek piwa (wiadrówka to mała beczułka około 10 litrów pojemności). Wódki w tych czasach na weselach nie pito.
Przygotowanie i podawanie jadła weselnikom – nie było żadnych nakryć stołowych, stoły oczywiście zasłano czystymi obrusami i na to układano: chleb – tak zwany korowaj, dalej w glinianych miskach krajane na kawałki mięso i piwo, też w glinianych dzbanach, noży i widelców nie było, a nawet szklanek dla każdego weselnika nie było. Przy piciu piwa używano kolejki. Mięso brano z misek palcami, podawano gotowaną kapustę lub makaron z makiem w glinianych miskach, na kilkanaście osób jedna miska, łyżki były już metalowe, ale w większości jednak drewniane.
I ja po odbyciu wesela byłem w swoim dziecinnym pojęciu bardzo zadowolony – dostałem od gości trochę cukierków i zarobiłem kilkanaście kopiejek za dostarczenie weselnikom papierosów ze sklepu. 
Początek tego ubogiego handlu w naszej wsi to było przy carskiej władzy. Na naszych terenach handel zapoczątkował w Pomygaczach Władysław Galas. Założył tak zwany kramik, bo kiedyś nie mówili sklep, a tylko kram. Co w takim kramie sprzedawano: sól, mydło, naftę, papiery, machorkę, cukier, kawę-cykorię, herbatę, modne były pestki do łuszczenia i inne drobiazgi – jednym słowem, najpotrzebniejsze towary ubogiej ludności.
Parę słów o pomieszczeniu wiejskiego kramiku. W każdym wiejskim domku, a raczej chacie, bo w tych czasach nie mówiono dom, a chata, był podobny plan pomieszczeń mieszkalnych: wejście do domu, czyli tak zwana sień, przy sieni komórka, z sieni wchodziło się do pokoju, przez pokój do kuchni. Warto wykazać pomieszczenie kramu wiejskiego u Władysława Galasa, to znaczy w ciemnej komnacie – bo tam okna nie było, a paliło się lampę naftową i małego wymiaru z oszczędności nafty, ale w długie zimowe wieczory to skromna lampka świeciła długie godziny, bo chłopstwo schodziło się na gawędy, jak też na palenie machorki.
A machorkę skręcano w różne, nawet brudne, papierki, nie każdego stać było na kupienie paczki machorki, to taki biedniak czekał i prosił palącego: „Daj raz zaciągnąć się” albo: „Daj raz bachnąć”, odpowiedź była: „Dam, ale z mojej ręki”, to znaczy właściciel smoczka machorkowego podaje w swoich palcach proszącemu, a ten chciwy tego dymu machorkowego chce wciągnąć jak najwięcej, wiele tylko w płuca się pomieści. Wówczas właściciel smoczka palcami ściska tego skręta, ażeby za wiele dymu sąsiad nie wciągnął, a inni podśmiewali się, że on już tyle wciągnął, że jemu dym z tyłu wychodzi. Takie było korzystanie biedniaków z dobrodziejstwa cudzej machorki, to było śmieszne, ale prawdziwe.
Władysław Galas miał żyłkę handlową i to mu możliwie szło. Targował kilka lat w mizernym kramiku. Jakaś choroba jego owładnęła i zmarł. W rodzinie nie było komu prowadzić tego sklepu, nastąpiła likwidacja handlu w Pomygaczach.
Dalej podłapuje interes Czesław Zaczeniuk. Ale u tego handlarza było całkowite ubóstwo, chatynka o jednym pomieszczeniu, 1 hektar gospodarstwa rolnego, bez konia, bez wozu, żadnego narzędzia rolnego, ale człowiek ratował się, jak mógł, towary do kramiku przynosił w koszu z Białegostoku na piechotę. To było ubóstwo godne politowania i krótko to trwało, zaledwie parę miesięcy, nie było możliwości dalszej egzystencji. Nabiera chęci do handlu następny amator – Władysław Galas. Po upływie pewnych lat po śmierci ojca otwiera sklep syn Władysława, podobnie idzie jak przy ojcu. Dochód ze sklepu niewielki, przeszkoda w gospodarstwie rolnym tak, że, jak się mówi, dwie sroki za ogony trudno utrzymać, zachodzi konieczność rezygnacji z handlu sklepowego, bo podstawowy dochód w rodzinie z gospodarstwa rolnego.
Józef Obsulewicz pobija rekord handlowy swoim poprzednikom, otwiera sklep we własnej chałupie. Warunki lokalowe nie najlepsze, ale Józef ma dobre podejście do kupujących, a ma dobre znaczenie w środowisku wiejskim. Sklep założony, trudno ściśle określić – około lat trzydziestych w Polsce międzywojennej. Handel u Obsulewicza dłużej trwał jak u tych poprzedników.



Moje pamiętniki z życia

Wydarzenia dobre czy złe, ale prawdziwe tyczące się roku 1908
Rok 1908 był ciężkim rokiem do przeżycia w naszej rodzinie. Likwidacja wołów jako siły pociągowej, a kupno koni – z tym się wiązały zwiększone wydatki, bo konie kosztowały podwójnie drożej od wołów; zamiana z sochy drewnianej na pług żelazny – sochę robiono domowymi sposobem bez wielkich wydatków, a pług trzeba zamówić u kowala i to się wiązało z większym wydatkiem. Do tego czasu używaliśmy wozu na drewnianych osiach, zamiana wozu z drewnianego na żelazny była dość kosztowna. Do tego czasu brona była też drewniana – z kabłęków leszczynowych i z drewnianymi zębami, a zachodziła konieczność zamiany na ulepszoną bronę – rama stolarskiej roboty i okuwana u kowala w żelazne zęby.
To były dobre projekty na zmianę na ulepszone narzędzia rolnicze, ale funduszu na te cele nie było w rodzinie. Wiosna w bieżącym roku: orzemy wołami i drewnianą sochą. Pewnego dnia obudził mnie ojciec o godzinie czwartej rano i kazał paść woły do śniadania, a później pójdziemy orać. A mnie brak chęci do tej czynności, bo trzeba prowadzić woły za sznur i chodzić boso po zaschniętej roli, a w nogi bardzo kłuje. Ale mówi się trudno – ojciec każe i trzeba robić. A więc orzemy, ja kieruję wołami, prowadząc za sznur, ojciec kieruje sochą. Podoraliśmy z pół godziny, socha zaczepiła lemieszami za kamień w ziemi niewidoczny i przełamała się na dwie części całkowicie. Ojciec, mocno zakłopotany, stoi nad złamaną sochą i bieduje, że już robota przerwana na dłuższy czas, ja zaś po cichu cieszę się, że oranie skończone i to chyba na kilka dni. Prawie byłem pewny, że ojciec nie będzie robił sochy drewnianej, a teraz zrobi pług żelazny.
W związku z kłopotliwą sytuacją w bieżącym roku i z większymi wydatkami, rodzice szykują mi zarobku, bo szczególnie na przednówku brakuje podstawowych artykułów żywnościowych, jak chleb i kartofle. Wynajmują mnie ludzie we wsi do odpasania tak zwanej kolejki przy ogólnowiejskiej trzodzie bydła, pasanego przez pastucha wynajętego na cały okres letniego pasania i dwóch pomocników, tak zwana kolejka pełna i kolejka pusta. Kolejka pełna ma obowiązek karmić pastucha i pomocnika, a kolejka pusta nie karmi ani pastucha, ani pomocnika. Ja wolałem być wynajęty do kolejki pełnej – dostałem jedzenie na cały dzień, bo w domu brakowało. Zapłata za długi dzień pasania, bo od godziny czwartej rano pasło się bydełko do godziny dziewiątej wieczorem za cenę 15 kopiejek carskich, to był ciężki zarobek dla dziecka. Te 15 kopiejek stanowiły wartość funta cukru, dzisiejsze 40 deka, albo dwie paczki papierosów średnich za siedemnaście godzin biegania za bydłem.


Przypisy

1	Z ros.: uczastok – działka.
2	Pobór do carskiego wojska na terenie zaboru rosyjskiego (na terenach którego znajdowały się wówczas Pomygacze) uważany był za wyrok śmierci. Służba odbywała się według wzorów stworzonych na początku XVIII wieku przez cara Piotra Wielkiego. Miała trwać 25 lat i zwłaszcza w pierwszym okresie odbywała się w warunkach szczególnej dyscypliny. Przez całą służbę żołnierz nie mógł starać się o zwolnienie czy urlop.
3	Szlaban – prosty, zwykle ludowy mebel służący w dzień za ławę do siedzenia, a na noc za łóżko.
4	Flok – strzyża tekstylna, włókno z tworzywa sztucznego pocięte na odcinki długości od 0,3 do 5 mm.
5	Tu w znaczeniu: wyznania prawosławnego.
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